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Wychodzi w Krakowie _Ț z 5 Przyjmują się 
codziennie. wyjąwszy niedziele i święta. : - we 


OGŁOSZENIA. rozprawy. odezwy wszelkiego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie. ksiegarskie. handlowe. przemysłowe 
rolnicze itp. 


UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 


ena: 
W KRAKOWIE miesieczna 5 złp.; kwartalna 14 złot. polską 
monetą. 
w zalać kwartalna razem z przesyłką pocztową 4 złr. 20 


kr. m. k, . Za opłatą : z 
Przedpłata od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 
przyjmuje się w biurze Kxpedycyi C%A8U przy rogu Bzoze- groszy następne po 3 grosze. ' 
pańskićj ulicy Nr. 369. i : Listy 
Pieniądze: przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 


nie frankowane nie przyjmują się, wyjąwszy od stałych 


Kxpedycyi Czasuwyraziwszy na kopercie: Prenumeracyjne 


ptentądse 


lub znanych korespondentów. 
SE" Numer pojedynczy kosztuje 8 groszy. 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY NA CZWARTY KWARTAŁ r. 1850. 
Przedpłata dziennika „Ozas“ na kwartał czwarty tj. na Październik, Listopad i Grudzień wynosi wraz z Dodatkiem Literackim 
Dodatkiem Rolniczym jak dotąd — 1) w Krakowie : s > 5 : i , ; à 3 ; i A ; è Zdp. 14 
j ' R) na prowincyi razem % przesyłką pocztową - P > 5 3 . > 5 4 złr. 20 kr. m. k 

Nadto przyjmuje Się przez wzgląd na dogodność czytającćj Publiczności : 


prenumeratę z prowincyi: 


na ostatnie dwa miesiące IV kwartału tj. na Paźdz. i Listopad | 4) na drugą połowę IV kwartału tj. od 15 Listopada do końca Grudnia 2 złr. 20 k. m.k. 
w ilości . «+ +: *5*.* * + * « « 2 złr. 52 kr.m.k. | 5) na ostatni miesiąc IV kwartału tj. Grudzień . . . . . . 1 y 45, 


mę prenumeratę z-Krakowa: 
6) miesięczna w ilości.  _. . 5 p ; z ; : . A SE > . . . ; > å 5 złp. 
rukowane listy prenumeracyjne powrotne, wyszczególniają aż nadto dostatecznie i ceny i czas prenumeraty. Zwracamy uwagę 
Szanownych PP. Abonentów na warunki prenumeraty wzmiankowanemi listami jakotćż niniejszćm ogłoszeniem objęte, gdyż doświadczenie prze- 
szłoroczne przekonało, iż mimo ciągle powtarzanych w dzienniku i tysiącznych osobnych ogłoszeniach, warunków i okresów prenumeraty, takowa 
przecież lub_ nie na właściwe okresy lub też w nienależytćj sumie przesyłaną bywa. 


Urzędom pocztowym najmnićj 10 abonamentów liczącym posyłać będziemy jak dotąd jeden egzemplarz „Czasu“ gratis. 


» 


Ner 13,474. 3 
Obwieszczenie Konkursowe. 
do powosachocj wyadowanj ze strony 
= A ialnéj w Krakowie, że nowoza- 
c s Komisy 0 niwersytecie Jagiellońskim katedry 
Knatomii patalogicznćj i Okulistyki w drodze konkur- 
su stanowczo obsadzone być mają. NT. 
Ubiegający się 0, rzeczone katedry, winni są na- 
leżycie ułożone prośby najdalej do dnia 15 listopada 
1850 r. c. k. Komisyi Gubernialnćj w Krakowie na- 
desłać— i do takowych dyplom na doktora medycy- 
ny, a nadto, ubiegający się o katedrę Okulistyki dy- 
plom na doktora chirurgii lub na magistra Okulistyki 
Ċ. 
doi dotycze bliższych warunków, pod któremi 
posady powyższe konferowane być mają, można po- 
wziąść wiadomość od Wydziału lekarskiego w uni- 
tecie krakowskiem. 


je wymierzyć i obrachować. Niedokładność mia- 
ry zawsze tylko na szkodę właściciela wyp dnie; 
kupujący bowiem jeżeli z nie wiadomości gospo- 
darza potrafi wyciągnąć korzyści, niezawodnie 
niedokładność tę milczeniem przepuści. — Toż sa- 
mo i co do pielęgnowania zagai. Doświadczenia 
przekonały że na morgu lasu średniego wieku i 
gruntu przyrasta w przecięciu rocznie */, siąga 
półkubicznego; jeżeli więc w lesie zostawiemy 
100 morgów niezadrzewionćj przestrzeni, utraca 
się rocznie 75 siągów, których wartość obliczo- 
na podług średnićj ceny wynosi 150 złr. Ta- 
kowa stratę ponosimy co rok i coraz to większą, 
w miarę, im więcćj zostawia się morgów nieza- 
drzewionego gru:tu. Dla zapobieżenia temu, do- 


darzy szukać wynadgrodzenia, obciążanie leśni- 
czych tysiącznemi obowiązkami najmnićj z zatru- 
dnieniem ich zgodnemi , niedostatek wreszcie je- 
Źli już niezupedny brak lepiej usposobionych u- 
rzędników leśnych, z braku instytutu agronomi- 
cznego w kraju pochodzący — oto powody 2 któ- 
rych jeden byłby dostateczny, a które lasy nasze 
do tego stopnia, na jakim się dzisiaj znajdują, 
przyprowadziły. Wprawdzie zaprowadzono po- 
wszechnie wyrąb na pewne epoki podzielony, ale 
nie troszczono się bynajmnićj eo z wyciętą prze- 
strzenią dałćój dziać się będzie; czćm tak lasy 
spustoszono, że zaprawdę bodaj czy nie lepićj 
było gospodarować dawnym zwyczajem , bez ża- 
dnych zasad leśnych i ciąć ile się podoba i kiedy, 
aniżeli ciąć porządnie i co rok bez myśli, na przy- 


Podaje się 


; ko, : syćbhy było powyższą przestrzeń według zasad 
wersy Kraków dnia dnia 18 września Z B SZłOŚĆ. nauki obsiać lub wysadzić drzewem, z koszta 
Ening atat „akuszekan i: | T tak bez względu na starsze lub młodsze drze- sztucznćj uprawy najwyżćj 6 złr. na morg wy- 


wostany, podzielono lasy do rocznego wyrębu | MOS% 
według ich powierzchni, nie zaś według roczne- 
go przyrostu, który tylko jako stósowny procent 
bez uszczerbku kapitału da Siç użytkować. Wy- 
rąb bądź mniejszy, bądź większy nad coroczną 
produkcyą jest rzeczywistą. stratą, — Wycinając 
bowiem corocznie więcej drzewa niżeli stan lasu 
pozwala, kapitał coraz pardzićj się zmniejsza i 
w końca całkiem zaginie; wycinając mnićj, traci 
się procent, który można pobierać, a nie dodaje się 
nie kapitałowi, bo przestarzaże 1 wiekiem zepsute 
drzewa zniżają wartość laS0Ww, a następnie są 
przeszkodą do przysposobienia nowego capitatu. 
Ztąd wypływa, że zasadą goSpodarstwa leśnego 
powinno być oszacowanie ©0rocznego przyrostu. 
Czy tak się u nas dzieje? Każdy wytyka wręby 
gdzie mu najdogodnićj; a już Jest ten dobrym go- 
spodarzem kto lasu od ognia lub kradzieży broni; a 
już o wypaszania nie nic niemówimy. Leśniczy, 
pełni zazwyczaj obowiązki strzelca leśnego, eko- 
noma albo karbowego a często nawet kucharza; 
nadleśny w większych dobrach bywa zarazem 
rządzcą lub odwrotnie.  Wycięto las, właściciel 
rad że wziął za drzewo pieniądze (jeźli go jesz- 
cze na pniu nie sprzedał), Z0Stawia na łasce bo- 
żćj niezadrzewione morgi, ZAPUsty chrustem nie- 
użytecznym obrastają i tak produkcya coraz bar- 
dzićj się zmniejsza, kiedy Kousumpcya reguluje 
się w miarę potrzeb finansowych właściciela. 
Właśnie pod tym względem finansowym, tak 
żywotnym dla każdego własciciela i wszędzie, a 
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Powielekroć korespondenci nasi z Galicyi do- 
nosili nam 0 szkodach; ec: włościanie do- 
puszczają się w lasach. Wide lasów całkiem 
wycięto, wiele znacznie de odzono.  Jeźli z je- 
dnój strony mamy Ś dj Ep się, aby kła= 
dąc raz koniec tej anar u sd sferze moralnćj i 
rawnćj, temu zamieszaniu ićei własności; po- 
Wyman nadużycia I jysk a ? ukarano gwał- 
cicieli i poszkodowanych men gro eg to z dru- 
gićj też same straty w mzk o niemnićj i te 
które już oddawna złe gosp” Rudee lasu, w téj 
części ekonomii krajow) SIEA] zito, winny nas 
nalłonić do stanowczego Prze ao © prakty- 
cznych w tćj mierze reform. : reformach tych 
szczególnićj czuć SIę, s, toń wg oszacowania 
lasów istniejących , i wie 3 pieczołowitości o 
nowych zaroślach , czyli. uregulowania użytku 
z drzewa i jego produkcyi. Przykład jeżeli jesz- 
cze nie w naszćj prowincyi, to w Królestwie Pol- 
skiem widoczny, powinien nam nasunąć na myśl 
ważną, przestrogą i przekona? a pbs Zy iestóso- 
wności konsumpcy! do procukcy! ‘esnej, niestó- 
sowności wzrastającej ciągle z ubytkiem pola 
produkcyi, ta nieodzowna gałąż gospodarstwa na- 
rodowego kiedyś podciętą zostanie. 

Dla czego gospodarstwo leśne a nas na tak ni- 
skim zostaje się stopniu , wiele było y Przyczyn do 
powiedzenia: brak wiadomości zaśliwy e dr sier 
rząd w gospodarstwie , nieszczę dog dro- I í l 
e oai bez uwagi że one większe za szczególnićj też w Galicyi i teraz, nauka osza= | tego: a EW tów 7 zal, prowadzi osza- 
sobą pociągają wydatki, niedobór ludzi których | cowania lasów nader jest ważną, Wykłada ona | cowania one: sie y, prekine cieszymy „Się 
pieczy lasy są powierzone, ujmowanie 1m dosta- | zasady do obrachowania miąższości drzewa ścię- | zawi aś ię YER las OHATILA A 
tecznego i przyzwoitego do życia funduszu , bez tego. Gospodarz leśny sprzedając drzewo na są- | maks 4 kos ar pewni, że. grac sze al 
względu że ludzie ci muszą na własności g0spo= |żnie i stopy sześcienne powinien umieć dokładnie | szezcgólniejszą agę i postarają się p 


Wprawdzie, w ogólności nie daje się jeszcze 
u nas czuć niedostatek drzewa, ale są już nie- 
które okolice, prawie zupełnie pozbawione lasu; 
a w'soka cena drzewa tak budowlanego jak i 
opałowego najjaśnićj przekonywa, że wzrasta- 
jącćj potrzebie nieodpowiada produkcya. Przy- 
kład ten jeszcze jaśniejszy jest na Królestwie 
Polskićm. Podług wykazów leśno-statystycznych 
w ogólnćj obszerności kraju przed rokiem 1827 
znajdowało się lasów 6,400,624 morgów; jeżeli 
przez posunięte karczunki i założenie nowych osad 
przestrzeń ta zmniejszyła się do 5,580,512 morgów, 
ponieważ przyrost w lasach tych jako przerzedzonych 
i źle gospodarowanych więcćj nad '/, siąga na mor- 
gu wynosić nie może, zatćm 5,580,512 morgów 
wydaje rocznćj produkcyi /- 1,395,128 siągów 
konsumpcya zaś roczna wynosi zacji 
rzewyżka więc konsumpcyi na "BOL S$, 
pióliókóża ML rocznie (| 1,964,872 siągów. 
A w takim Stanie rzeczy już n.e samo tylko po- 
rządne zagospodarowanie lasów, ale oszczędne 
i umiarkowane użycie drzewa na opał l do bu- 
dowli, zbawić może kraj od grożącego niebez- 
pieczeństwa. , ; : 

Śmiało twierdzić można, że w większćj czę- 
ści lasów galicyjskich możnaby „corocznie dwa 
razy tyle drzewa + kaei ile się dziś wyrabia, 
trzymając SIĘ. ko staiego trybu w ich pielę- 
gnowaniu i użytkowaniu, a tém jest: wycinanie 
corocznie tyle drzewa, ile stan lasu pozwala. Do 
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wszechnienie zasad koniecznych i ułatwienie wła- | st pienie p. Manteufia z ministeryum. Gdy zaś ten, stytucyą w którćj wolnym płonie ogniem, lub aby 
ścicielom środków wprowadzenia ich w wykona- którego jako przeciw- stopnika Radowitza „wskaz = | użył ostatecznych środków dla otrzymania reform, 
IN arr. zuceniem zakorzenionych a. szko- | TAS? tekę swoją zatrzymuje; możemy WI byl o | które za potrzebne do swego uznaje ratunku; natedy 
nię.. Ul. gas: porzuć : PACLIONYCA A SZAO” | yidzieć w tém wszystkićm usunięcie na strong Słab= | dziś powiedzieć można, że zmieniłoby się całkiem 
dliwych w gospodarstwie leśnóm ZWYCZAJÓW I | szego imienia, zastąpionego teraz charakterystyczniej- | stanowisko władz które wynurzają życzenia, i któ- 
gorliwością praktyczną przyczynią się do po- | szćm. i ag 53 re stanowią prawa. Przewidzieć można, iż za rok 
większenia tak ważnego dla dobra całego kraju |  Wstąpieniu nowego pruskiego ministra kid arzyszy | sześćdziesiąt rad departamentowych postawi kwe- 
; iętając, że mają w swoim ręku nie- | decyzya w heskićj sprawie, która wielkie Sprawi | styą, i takową rozwiąże w wyrazach, w jakich te- 
skarbu, pamiętając, Ją m ITB me] _ g A A i ) ają po stronie j i i 
e ść własnego majątku, lecz razem i część | M. iemczech wrażenie. Prusy stawają | wK go roku ją postawiła i rozwiązała rada departa- 
tylko CZĘ d 7 heski 5 ludu, i uznają odmówienie podatków as- | mentu Puy-de-Dôme. Tak jest, w tem przypuszcze- 
majątku narodowego. sel za legalne. Tu, odrębnie od kwesty! prawnćj | niu, wszystkiego można się spodziewać, wszystkiego 
goa p. Radowitz tak mało jest demokratą jak aigis można się obawiać. Namyśleć się winny dobrze par- 
uwarzenberg) widocznie zajęto stanowisko polity- | tye przeciwne, czyli chcą takiego probować losu, 
czne naprzeciw bundestagu. Prusy nietylko chcą czyli chea przyjąć tak straszną odpowiedzialność. 
frankfurtskie zgromadzenie negować, ale nadto chcą „Określiliśmy więc pierwszy punkt kwestyi: kraj, 
je w opinii publicznój zabić. Nie było to jp przez organa rad departamentowych, stawia rewizyą 
wem poczęciem frankfurtskiego zgromadzeń a> R konstytącyi na porządku dziennym; kraj chce rewizyi 
w heskićj sprawie przeciwko stanom się oświaćczy*o |i chce jej, jak nateraz, za pomocą drogi legalnćj. 
a to tem mnićj, Że niezdaje się mieć siły Eaei Zobaczymy, jaki jest charakter, jakie znaczenie re- 
wyroku swojego orężem. W chwili gdy SIĘ tto lóż foin, któe kraj życzy sobie widzieć wprowadzone 
destag propagować, igdy się zapewnia, % M mnići ż instytucye które nami rządzą? Zdaje nam się, 
ma być ów stary Bundestag, byłoby przynajmniej > oswiadczenie rad departamentowych i co do tego 
rostropnie wstrzymać się od wszelkiego ORĘGLZONIĄ: trugiego. punktu kwestyi nie jest w cale dwuznacz- 
Uchwała Bundestagu z doia 24 b; m. przyznająca nem lub obojętnem. Czemu ci, którzy nie chcą wi- 
rządowi heskiemu słuszność naprzeciw zgromadzeniu dzieć w wyrażonych życzeniach tylko konkluzya któ- 
stanów, ułatwiła grę Prusom. P. Radowiiz zna nit- | ra jest skromną, nie patrzą raczćj na motywa, z któ- 
ki, któremi się opinią publiczną w Niemczech kieru- | rych ta wypływa? W konkluzyi, myśl rad jest 
je. Chytry dyplomat wstrzymywał się, z wstąpie- | mniej więcćj ścieśniona i osłabiona rezerwą urzędo- 
niem do ministeryum, dopókiby nie nadeszła jakakol- | wą: w motywach, wyraża się otwarcie i szczerze. 
wiek sposobność , postawienia się w korzystnem świe- | Wyraz, który rady departamentowe przyjęły: za ha- 
tle. w oczach liberalnćj partyi. Jakoż depesza do pru- | sło, za słowo które najlepićj streszcza: ich skargi i 
skiego posła w Hessyi i wiadomość o wstąpieniu Ra- | życzenia, które odpowiada najprościćj potrzebom. ich 
dowitza do ministeryum w jednym i tym samym dniu | położenia, jest wyraz trwałość (stabilitć). Wszyst- 
zostały ogłoszone.* kie pokazują niecierpliwość, aby miejsce rządu nie- 
trwałego, który jest ideałem konstytucyi teraźniejszćj, 
zastąpił rząd trwały, który jest ideałem ducha pu- 
Wiadomy jest już czytelnikom naszym rezul- | blicznego. Trwałość! wyraz wielkiego znaczenia— 


tat życzeń rad departamentowych francuskich w | Stoi p PADWY, Nig „PRAG a s me 
kwestyi rewizyi konstytucyi. Journal des Débats | onych Cara wW mm zawar mysi i daZnosc, a 
WESEL LEW TYI T EVIS A autorów i zwoletników dzisiejszéj konstytucyi, mo- 
umieścił w tćj mierze artykuł, który w Pary- | delem władzy jest władza trwałości krótkićj, trwa- 
żu wielkie zrobił wrażenie. Podajemy tu głó- | łości oznaczonćj; dla rad |epartamentowych i dla 
wną jego część: kraju, którego te są organem, jest władza trwałości 

| długićj, trwałości nieograniczonćj ile można; i nie 
wydaje nam się abyśmy się mylili co do znaczenia 
prawdziwego wyrazu, tłómacząc go w ten sposób. 
Ziasługuje zaiste na uwagę, że rady departamentowe 
oświadczając swe Życzenia za trwałością władzy, 
oświadczyły się tylko co do zasady nie co do partyi; 
chodziło im o rzecz a nie osoby; ani pośrednio Ani 
bezpośrednio żadnego w programacie swoim nie wy- 
raziły nazwiska. Jak już powiedzieliśmy, rady któ- 
re uznały za dobre w życzeniach swych popierać za- 
miary tej lub tamtćj partyi czynią wyjątek nic pra- 
wie nieznaczący: jest takowych trzy ani mnićj ani 
więcej. 

Tak więc rady departamentowe odpowiedziały tra- 
fnie i dostatecznie na wezwanie opinii publicznćj. 
Oświadczyły: się. za rewizyą konstyłucyi stanowczo i 
z jednomyślnością, która nieprzypuszcza dyskusyi ani 
nad potrzebą tego środka ani nad charakierem i du- 
chem reform, jaki wprowadzić powinna. Obrońcy 
interesowani konstytucyi, partyzanci statu quo ra- 
chowali na obojętność i odrętwienie ducha publiczne- 
go. Zwolenników rewizyi ogłoszano jako intrygan- 
tów, agitatorów i burzycieli: namawiano ich słodkie= 
mi wyrazy do. abnegacyi, spokojności, zaufania. Pod- 
dajcie się, dobrzy ludzie i przyjmijcie los jakiśmy 
wam zgotowali; pracujcie, zatrudnijcie się waszemi 
sprawami, a Rzeczypospolitćj dajcie pokój! Tak, tak, 
pracujcie, spekulujcie, kupujcie i przedajcie, orzcie, 
siejcie, budujcie, rozrządzajcie przyszłością, macie 
dwadzieścia miesięcy przed wami! Zamknijcie się 
w sobie, wychowujcie dzieci — wyposażajcie córki, 
zbogacajcie wasze rodziny, macie dwadzieścia mie- 
sięcy przed wami! Za dwadzieścia miesięcy, kraj 
aż do wnętrza przewrócony będzie, życie spółeczne 
zawieszone zostanie, ziemia się zatrzęsie; mniejsza 
oto, Żyjcie i spijcie spokojnie; carpe diem; tak chce 
konstytucya, tak chce Rzeczpospolita! Pięćdziesiąt 
dwie rad departamentowych zaprotestowało przeciw 
tćj doktrynie uzwierzęcającćj, przeciw tćj pretensyi 
uspienia Francyi w grabym: materyalizmie. Nieszczę- 
śliwy: ten kraj mógł w dniu niespodzianki i zawrotu 
zezwolić na gwałt niegodny i zbrodniczy; ale niepo- 
zwoli on, aby przyk. to kajdany, nie przyzwyczai on 
się do wstydu:. próżne usiłowania. W przepaści ne- 
dzy i wstydu.w jaką Francya wpadła , honorem jest 
jeszcze dla nićj, że czuje złe, Że szaka na nie lè- 
karstwa. Szukając, znajdzie niezawodnie. Pamięć 
24 lutego cięży coraz więcćj Ra sumieniu publicznóm, 
jak wyrzut. zbawienny i oczyszczający, - Społeczność 
nie wróci do właściwego trybu, dopóki nie odszuka 
kompasu, dopóki nie zastąpi dzieła trafu i przypad- 
ku dziełem rozumu i rzeczywistości. Społeczność 
nie marzy i' nie ubiega się za doskonałością chime= 


Kraków d. 1 października. Po tém, co nam ko- | 
respondent Wiedeński na dniu wczorajszym do- 
nosił, czytelnik nie będzie się dziwił, dla czego 
sprawą niemiecką znowu go zatrudniamy. Gdy- 
byśmy kwestyi nie bali się ubliżyć, porównali- 
byśmy ją do huśtawki, na któréj raz Austrya, 
drugi raz Prusy są na widowni. W tćj chwili Pru- 
sy zwracają na siebie uwagę powszechną. Win- 
szujemy dziennikom „ z których tu wyjątki poda- 
jemy, że bez względu na stanowisko, z którego ga- 
binet berliński wychodzi, patrzą tylko na rezul- 
tat jego działania. 

Czytamy w Wandererze : 

„Donieśliśmy już, że tajny doradca berlińskiego 
dworu pan Radowitz, ujrzał nakoniec wschodzącą 
gwiazdę swojego szczęścia: nadzieje jego spełniły 
się, w jego ręku spoczywa teka spraw zagrani- 
cznych. Była to jedna z najważniejszych depesz, 
jaką nam od dawnego czasu przyniósł z Berlina te- 
legraf.Zanim jednak mogliśmy postawić ważne zapy- 
tanie, jaki ten świeży wypadek wpływ wywrze na 
stosunki niemieckie, nadchodzi inna wiadomość z Ber- 
lina 26go z. m. donosząta: „że w depeszy gabine- 
towćj do pruskiego ministra w Kąssel p. Thiele, 0> 
pór ludu heskiego uznany zostaje za legalny, a postę- 
powanie tamtejszego ministeryum za złamanie kon- 
stytucyi.* To ma hyć według depeszy: „komuniko- 
wane jako sposób widzenia pruskiego rządu.“ W koń- 
cu znajduje się napomnienie do powrotu na konsty- 
tucyjną drogę. Hannower i Bawarya założyły u Bun- 
destagu formalną protestacyą przeciwko projektowa- 
nćj wspólnćj komisyi związkowej. . N 

Widzimy stąd, że moiniascrywne Madowitna aniętanie 
i stanowczo zmierza do swojego celu, porzuca poli- 
tykę zwłoki, oczekiwania; jestto Hannibal. dyploma- 
cyi, który śmiałym marszem przechodzi Alpy i prze- 
ciwnika swojego, zwlekającego Fabiusza, do sta- 
nowczego wyzywa kroku. Depesza. gabinetowa do 
pruskiego posła w Kassel jest ową alpejska wypra- 
wą Radowitza, przez nią bowiem usiłuje on czarno- 
biały sztandar zatknąć w samem sercu Bundestagu, 
przez nią rzuca rękawicę gabinetom, a wywalczenie 
pruskićj hegemonii, lub południowo-niemieckićj zwią- 
skowćj supremacyi ukazuje się jako premium walki. 
Że jednak Hanibal-Radowitz nierzuca się z zapamię- 
tałym popędem ku swojemu celowi, i'że nawet w cza- 
sie kiedy jeszcze nieposiadał teki, umiał rostropnie 
korzystać z okoliczności i wtedy; już torował sobie 
drogę, na którćj teraz nagrody zwycięstwa dostąpić 
pragnie, tego dowodzi ostatni ustęp telegraficznćj de- 
peszy, donoszący nam, że już Hanower i Bawarya, 
te niegdyś tak silne podpory polityki bundestagu, 
chwiać się zaczynają, i widziały się spowodowane 
przesłać protestacyą do sali posiedzeń Eschenheim- 
skiego pałacu, Teraz więc zdaje się, że kwestya 
niemiecka po tak długićj zwłoce, zbliża się do roz- 
wiązania. 


Czytamy w Ost-Deutsche Post: 


„Mianowanie p. Radowitza ministrem spraw zagr. 
w miejsce p. schleinitza, który dotąd godność tę pia- 
stował, zapowiadane było w ostatnich dniach przez 
rządowe dzienniki pruskie; nadeszła dzisiaj depesza 
telegr. z Berlina donosi tę zmianę, jako fakt doko- 
nany. 

Czy przez tę zmianę portfeilu zmieni się znacznie 
stanowisko między Prusami a Auslryą, gra szachową 
między Zgromadzeniem związkowem a Unią? Albo 
czy ten nowy dyplomatyczno wojskowy minister prze= 
niesie dach swój wojskowy do not dyplomatycznych? 
Czy starćj zawiści między Berlinem a Wiedniem mo- 
Żna stąd wróżyć jakie złagodzenie? : 
„Nie wierzymy w nic ztego wszystkiego. P. Ra- 
dowitz był dotychczas jeśli nie ministrem en titre, 
o był nim de facto. We wszystkich. dziennikach 
gotajskiego stronnictwa głośno narzekano, że on to 
Jest owym „maszynistą, który maryonetkami berliń- 
skiego gabinetu kieruje, że on, nieodpowiedzialny 
reŻysser, po odpowiedzialnymi przewodzi aktorami. 
Sądzimy, Że wystąpienie p. Radowitza zza kulis na 
scenę; A nin innego „jak, że gra poza sce- 
ną. nie mog; 7 d yć, dłużej kontynuowaną. Zawsze | wiać się będą owym arty ułem niepojętym i anar- 
mówiono 0 TOZ = „ pruskim gabinecie, o dua- | chicznym konstytucyi, który pozwala mniejszości trzy- 
lizmie między Radowitzem a Mantfeuflem. jmać w szachu większość narodową; jeżeli doprowa- 

Gdyby więc nommacya pierwszego miała oznaczać | dzą prawych obywateli do rozpaczy; jeżeli skażą 
zmianę polityki gabinetowćj , koniecznem byłoby wy= | kraj cały na smutną alternatywę, aby Żył pod kon- 


„Zyczenia rad departamentowych, biorąc je w tćj 
mierze i formie, w jakićj się objawiły, mająż (ak ma- 
ło znaczenia i wagi, jak to przeciwnicy rewizyi gło- 

ić nie przestaj ci wszycy Aaa ESON ur j 
wystaw onryeyko, Road wiwkróm TOkych; y 

na obronę konstytucyjnego status guo? Inaczéjrzecz 
tę widzimy. Gdyby rady departamentowe nie mia- 
ły inny zasługi jak zapisanie w swych aktach ży- 
czeń kraju i nadanie im w niejaki sposób piętna le- 
galności, zdaniem naszem byłyby zrobiły rzecz do- 
brą i pożyteczną, sprawdzając stan rzeczywisty opi- 
nii publicznćj i oświecając władze państwa w wa- 
żnćj kwestyi, jaką Piniaj i) mają. Wypadkiem 
istotnym z tego wielkiego śledztwa rozpoczętego je- 
dnocześnie w ośmdziesięciu sześciu departamentach, 
wypadkiem jasnym jak Słońce, jest: że kraj widzi 
w konstylucyi z r. 1848 fatalną przyczynę swych 
nieszczęść i cierpień, że odrzuca tę zatrutą odzież, 
że za nic w świecie nie przystałby na odnowienie 
kontraktu podobnego do tego jaki się kończy w maju 
1852, jest nakoniec, że chce rewizyi, rewizyi legal- 
nćj, o ile można. Rady departameniowe nie posunę- 
ły się aż do oświadczeniź» że kraj elce rewizyi à 
tout prix: cóż, naturalniejsze89 od tego zastrzeżenia? 
Organa legalne krajowe nie powinny, nie mogą przy- 
puszczać bez powodów ! bez onieczności, potrzeby 
udania się do środków ostatecznych, potrzeby użycia 
innych dróg jak drogi legalaćj. Rewizya na drodze 
legalnćj spotka, może nieprzebyte przeszkody, i po- 
wiedzieliśmy już nieraz 4l% RE „ale dla tego, że 
będzie trudną , dla tego, Ż0 W MURU obeenćj na naj- 
nieprzychylniejszćj znajduje ‘ię KRK nie można o- 
rzekać absolutnie, że jest niepodobną, i moment je- 
szeze nie nadszedł, zaniechać wszelkićj nadziei. Par- 
tye rewizyi przeciwne nie va raekły jeszcze ostatnie- 
go słowa, przedwcześnie 9y oby rozpaczać o ich 
abnegacyi i o ich_patry0ty7™mie; od lat trzech nie po 
raz pierwszy widzielibyśmy» JA< upamiętawszy się, na- 
miętnościom i dążnościom nakazały milczenie przed 
głośną manifestacyą i wyrażeniem energicznem woli 
powszechnćj. Któż nazajutrz dnia 10 gruduia 1848 
blicza przewidzieć świetne Zwycięstwo jąkie opinia pu- 
liczna odniosła nad zgromadzeniem konstytucyjnem, 
gdy. w trzy miesiące poźmej Przyprowadziła je do 
proklamowania swego rozwiązania? To co wtedy 
się stało czyliż powtórzyć S'% nie mož? Wtem po- 
łożeniu rzeczy, rady departamentowe zajęły to sta- 
nowisko właśnie, jakie im najlepićj przystoi, stano- 
wisko oczekiwania i zaufania. Przyszłość i to bli- 
ska; okaże czyli optymizm ten był na swojem miej- 
seu. Jeżeli partye przeciwne dotrwają az do końca 
w. ich egoistycznćj opozyCyi; jeżeli upornie zasta= 


utracony raj. Rzeczpospolita nie pycieszy. Francyi— 
bo nie może, M oddać co utraciła, Francya repu- 
blikancka podobna jest do nieszczęśliwćj matki, któ- 
rej boleść i rozpacz pismo św. maluje tymi wznio= 


ryczną, dąży tylko do tego, eo być może, i pamięta. 


słemi słowy: Rachel płordńś filios stos in deserto, 


et noluit consolari quia Ron sunt. Francya w pu- 
wćj gdzie się zabłąkała, jest 
gdzie była przed i gdzie 


szczy spiekłćj i jało 
niepocieszona porównywając ż j 
jest po 24 lutego; niepocieszona, „e straciła pomyśl- 
ność i szczęście ośmnastoletni®.. o uczucie rady de- 
partamentowe oddały jak najwierniej krzykiem: Re- 


wizya konstytucyi!ć *) 


DYREKTOR 
Technicznego w Krakowie. 
iż lekeye rachunków kupieckich, wia- 
domości kantorowych, | paca „w języku pol- 
skim i niemieckim, dla praktykantów i subiektów han- 
dlowych, dawane będą w Instytucie od godziny 2 do 
3 i od 3 do 4 popołudniu codziennie. 

Kraków dnia 28 września 1850 r. 


(282 - 3) M. Łuszczkiewicz. 
EBC 


Przegląd Polityczny. 


Korespondent berliński wspomina, że jen. Radowitz te- 
go samego jeszcze dnia kiedy został mianowany mini- 
strem napisa! notę do gabinetu heskiego., Ogłasza ją wła- 
śnie dzisiejszy Staats-Anzeiger. Nota nieuznaje Frank- 
furtskićj: uchwały i kończy, że ponieważ rządowi pruskie- 
mu chodzi właśnie 0 utrzymanie powagi rządu w miesz- 
kańcach, a ostalnie heskie rozporządzenia wywołały nie- 
ewność prawnego stanu i zamieszanie w najsumienniej- 
szych ludziach, zatóćm gabinet berliński zmuszony się być 
widzi do obstania przy tém wszystkićm, co już jego imie- 
niem posel pruski rządowi heskiemu zakomunikował. 
mifesta stronnictw, które wywołały takie zamię- 
szanie W dziennikach niezakłóciły spokoju Francyi. Na- 
ród z obojętnością widział, że książę, który na wygna- 
niu przechował złudzenia z czasów Ludwika XIV. ubliżał 
wszechwładziwu ; wszakże fakt: ten nieprzestaje być 
tnym dowodem owego zaślepienia. pewnych stronnictw 
i pokoi przez ; które przeszły wszystkie burze czasu, 
s 2 stkie” nauki doświadczenia, wszystkie niesprawiedli- 
= losu, a niemogły wydobyć z nieruchomości wiążą- 


cój duchy ich Z przeszłością. 


nw 


Instytutu 


Zawiadamia, 


Wieliczka 30 września. (K). W numerze 222 Osasu, została 
odbyta w kopalniach soli w Wie- 
błędu wywieść, 


niedokładnie opisana uroczystość, 
liczęe. By czytelników tyle cenionego pisma z 
pośpieszam z opisaniem tój uroczystości. 
Na dniu 25 września 1750 urodził się Abraham Werner, w Sa- 
xonii; człowiek, który, w nauce „geologii epokę aż dotąd stanowi, 
za którego uczniów sławnego Bucha i sławniejszego jeszcze Hum - 
bolda uważać można. Otóż urodzenie przed stoma laty tego sła- 
wnego męża obchodzono uroczyście w Wieliczce, przez nadanie 

o- nazwiska nowo w-soli-wykutéj ulicy. 
ee zyścy członkowie urzędu górniczego w Wieliczce, goście 
i ząsiodcióżo Krakowa i okolic, po wysłuchaniu mszy św. pośpie- 
szyli dogtać się do kopalm, to idąc schodami, to na linach spusz- 
czając Się Obchodzono główne części kopalni „ w najpiękniejszych 
miejscach Justrami, bryłantowahemi(napinami , ogniami bengalskie- 
mi upięknionych» muzyką ciraioną E wystrzałami z moździerzy 0- 
żywionych , za gir się risipit cata; püblicznosé 
niezgromadziła. się | 43 ń p oparia tego wiejące, Vran- 
nera nazywać Się aczelnik kopalń, pan Kaćzwiński, w jęć 
el tój uroczystości, opowiedział życie 


; We 

drnój mowie przedstaw" JNIDŁSZ orig | 
m i zasłagi, które W dziedzinie nauk jego imię uwieczniły; 
podwładnych swoich i kolegów zachęcał do udania się torem tego 


ika; W końcu podziękował publiczności, że obecno- 
porę ee A owód! ocenienia dzieł sh kc poda męża. Człon- 
kowie górnictwa odśpiewali M 53 R TERS pokon a piesn 
i pośpieszono dalsze zwiedzać NĄ NK e 
AE w-wielkiéj sali h odsi z razy tańczyli i 
„dobyto się na świat, któremu słońce przyświeca. Wieczorem 
wydobyt w publicznym ogrodzie sztuczne ognie, z których do- 
Wa biednych pył przeznaczonym. Na tóm skończyła się u- 
ch 


roczystość. | 

Gdy się rozp! 
z Niepołomie za 
odnika 


satem, donieść ci też muszę o sposobie, jakim wójt 
wiłą sprawę ; niby Salomon, rozstrzygł. Do pe- 
Niepołomickiego, wrócił syn z wojska. Na jego 
dstąpił mu zagospodarowaną zagrodę, sam dla sie- 
bie kilkanaście zagonów zostawiwsty. Gdy przyszedł czas sadze- 
nia ziemniaków, a ojciec także kilka zagonów niemi chciał zasa- 
dzić, poszedł do piwnicy i Z tych roc serowazych wziął pół 
koros i takowe zasadził. „Syn dowiedziawszy się o tém poszedł 


do wójta ojoa swojeg s È 
kazał ojca zawołać, pytał go: czy to srolit,a CEETPR obwi- 
nia—i gdy ojciec się przyznał, wójt go m plagi sdokrotówał. 
dał kij w rękę syna i ojoa bić cz” 
to zobaczył, odebrał synowi laskę; powiedsiąk mu: „Ojca bió aip- 
BKażUĘ Bp 


*) Zdaje nam się poY 
w końcu, że dziennik, z 


wnego Z98T 
prośbę ojciec © 


wipnością przypomnieć jeszcze 
to pisze, jest Journal 
jedliwość talentowi, nie 


des Débats. Odddając spra : 
móżna go za pezsironny uważać. Jakie to było 
owe- ośmnasloleiníe szczęście "1 pomyślność i do 


"mtsiał0 , s 


czego doprowadzić Bi 
Ludwika Filipa. 


staraliśmy się wykazać 
mówiąc o śmierci P. R. 


o o kradzież oskarżyć. Wójt zakłopotany - 


CZAS. 


a bardzićj dókuczyłeś mu, gdyś go zrobił złodziejem i ka- 


, chcesz, 
; karanym bedziesz“. 


ry na niego żądałeś. Za to więc przestępstwo 
Kazał go więc położyć i doskonale gćwiczyć. 

Rządowi miernicy miejsce dla kolei żelaznój między 
i Bochnią już wymierzyli. Pójdzie na Płaszów, Bierzanów, Koko-- 
tów, Staniątki, Niepołomice, Stanisławice do Bochni. W dwóch 
(latach ukończona będzie. Do tćj kolei ramię Z Wieliczki stykać 
się będzie. Stacye będą w Bierzanowie i Staniątkach. 


KKOLESTWO pOLSKIE 


Cesarzowa i Kró- 
e t/y wieczórem, 


Krakowem 


Warszawa 29 wrześ. Najjaś. 
lowa; raczyła onegdaj 0 godzini 4 
przybyć z St. Petersburga do Warszawy. Jéj Ces. 
Mości towarzyszy Jej Kr. W. księżna Ńiderlandzka 
Ludwika z córką księżniczką Maryą. Licznie zebra- 
ni mieszkańcy na ulicach, któremi wajjaś., Pani prze- 
jeżdżać raczyła, witali N. Monarchinię radośnemi 0- 
krzykami; a wieczorem miasto zajaśniało rzęsistą ilu- 
minacyą. 


Z powo oprócz miasta 


du przybycia Najjaś. Pani, 


| całego, które wieczorem dnia tego zajaśniało ilami- 


ch gmachach, mia- 
fry najdostojniej- 
królewskich Ła- 


nacyą, przedstawiającą na niektóry 
nowicie rządowych, różnobarwne cy 
szćj Monarchini, okolica pałacu w 
zienkach czarowny przedstawiała widok. Cały bo- 
wiem widokrag od tarasu przed pałacem, w którym 
J. C. K. Mość raczyła zamieszkać, aż ku niostowi 
belwederskiemu, zasianą została kolorowemi lampio- 
nami, które migająć tu i owdzie różnorodnem świa- 

ły efekt. Cu- 


tłem, Pudziły oko i nieporównany sprawi 

/.downe te odbłyski, okalające całą przestrzeń wody, 
przeglądały się w jéj cezystem zwierciadle, już z drzew, 
„już z kląbów kępy teatru, a łamiąc w wodzie swe 
światło, podwajały zarazem i urok. Spoglądając na 
jto, nie można było nieprzyznać pierwszeństwa sztu- 
ce przed naturą, do czego także przyczyniła się nie 
mało muzyka wojskowa, wykonywająca na tarasie 
przez cały wieczór najeelniejsze dzieła harmonii. 

i (K. W.). 
NIEMCY. 

+ Berlin 29 września. Cały interes sprawy niemieckićj koncen- 
truje się w téj chwili w sprawie hessen-kasselskićj. Rzeczy do- 
szły do ostateczności, i zdaje się, że tylko siłą zbrejną moga być 
rozstrzygnione. Czy ten jedyny, który pozostaje, sposób rozstrzy- 
gnienia kwestyi sporu będzie w stanie, w chwili niebezpieczeństwa, 
rzymać Austryą i Prusy w namiętnem obstawaniu przy do- 
, i zwrócić je 


powst 
tychczasowćj przeciwnój sobie obu państw dążności 
zasem na stanówisko pojednania się wzajemnego, 
| Przygotowania ze strony, Bundestagu do 
zbrojnćj interwencyi w Hessyi, a ze strony Prus do odparcia tejże, 
zdają się wróżyć, że pojednanie stało się niepodobnóm. Konflikt 
ten stał się jeszcze trudniejszym do załatwienia przez świeżo za- 


jeszcze przed © 


bliski nam „czas. pokaże. 


45 głosów przeciw 4 odmówił rządowi podatków, a większością 35 
przeciw 14 pożyczki. I tu sejm wskutka takowój uchwały rozwią- 
zany został. Obiedwie Hessye znójdują się więc chwilowo w tém 
położeniu, w. tym samym konflikcie rządu z sejmem , 
władz z ludem. Książę hessen-darmstadzki należy także do Bun- 
destagu, i stosunki jego do unii sigdy nie były tak Ścisłe jak ele- 
ktora hessen-kasselskiego, Bundestag więc zapewne tu wyraźniej 
i śmielój działać, Prusy mnićj sten?wczo występować będą. Są to 
kwestye wielkiego znaczenia Ze względu na kwestyą pokoju lub 
wojny nic tylko w Niemczech ale ! w Karopie; nic dziwnegó, że 
prawie wyłącznie całą uwagę zajmują, 
| Powołanie w tak krytycznćj chwili jenerała Radowitza do mini- 
sterstwa spraw zagranieznych jest, mówią dzienniki ministeryalne, 
rękawicą rzuconą księciu Seliwarzenbergowi na ostatnią odmowną 
odpowiedź jego względem wolnych konferencyj , proponowanych przez, 
Prusy na miejsce Bundestagu- Powołanie Radowitza, mówią aipa 
niki opozycyjne, jest podaniem ręki kólęoiu Schwarzenbergowi na 
„ostatecznych granicach możebności. Wszakże być może, że ani 
Schwarzenberg od razu rękawicy niepodejmie , nieprzywięzując tak 
wielkićj wagi do nominacji jenerała, który tyle poses inne osoby 
próżnych uczyniwszy dotąd demonstracyj, zabiera się targa do czy- 
nienia ich przez swą własną osobę; ani też Radowita tak skoro 
ręki do zgody nie poda, nie zapewniwszy się wprzód, że ją szef 
gabinetu austryackiego bezwa nakówo przyjmie. Zapewne W chwili 
najkrytyczniejszćj ukaże się jaki deus ex machina*, który już nie 
raz spory niemieckie załatwia » | poróżnionych skłoni do odłożenia 
na inne potrzeby poostrzonych mieczy, Powołanie Radowitza tłu- 
maczy się rzeczywiście tém; aby położyć wreszcie koniec nieusta- 
jącym rozterkom w ministerstwie» oraz, aby człowiekowi, który 
dotąd za kulisami rolę sW% odgrywał, pozwolić widocznie wystą- 
pić na scenę, i przyjąć na własną Swą osobę odpowiedzialność przy” 
szłych słów i czynów, tóm więoćj , że spadek odebrany jest w więk- 
széj części jego własnćj pracy owocem. Dzienniki wszystkie osą- 
dziły powołanie Radowitza W sposób zasadom ich odpowiedni. No- 
wo-pruska gazeta wzywa i oczekuje od niego czynów; konstytucyj- 
na gazeta nazywa go „człowiekiem umarłym“ niezdolnym dźwi- 
gnąć ani sprawy unii, ani podnieść swojój własnćj reputacyi. Je- 
dna i druga szyderczo się patrzy na to dopełnienie ministerstwa; 
od którego tylko większego jeszeźć pówiżenia kraju” óczekują. 
TymożaśemRadowitz miał te59% *afnego dnia; w którym wstą” 
pił do ministeryum, wyprawić dwie energiczne noty, fedre do w.” 
dnie; drOgĘdo"FrhnkPAF, OBEŃWICW ZprAWIE nozgcnzkaGEGKićJ. 
Czekamy na skutek,” Na miejsce jego w kolegium 


samém 


‘ksi pżęcóm mia- 


szłe wypadki w W. Księstwie Hessen-Darmstadt,- o których do- | 
niósł wczorajszy telegraf. I tu sejm na dniu 27 b. m. większością | 


i 
I 


nowóny został prezydentem Sydow były poseł pruski w Szwajcaryi 

Kongres filologów, nauczycieli i oryentalistów niemieckich ma AN 
wieczorem wstępne towarzyskie posiedzenie w celu poznania się o- 
sobistego. Dotąd mało się obcych uczonych zjechało. Liczba tu- 
tejszych większą połowę zgromadzenia stanowić będzie. Pomyślano 
o zabawach, obiadach, teatrach, wycieczkach (do Potsdamu); co 
na posiedzeniach robić się będzie, to dzień jutrzejszego pierwszego 
posiedzenia okaże. Zapytany przez kogoś jeden ztutejszych uczo- 
nych, czy nie będzie miał udziała w kongresie, odpowiedział : 
„Lassen Sie die Todten feiern die Todten*. Może miał racyą, mo- 
że się i mylił, bo sam jest archeologistą. 


WIELKIE KSIĘSTWO POZNANSKIE. 


Poznań 28 września. Gazeta W. Ks. Poznańskie- 
go piszę: © mniemanym ks. Altierim oai wo 
niki. Przed wykryciem jego oszustwa, niektóre dzien- 
niki niemieckie dorozumiewały się, że go wysłał Pa- 
pież ż tajnemi upomnieniami do polskich. biskupów 
wywodziły jego rodowód i zdolności. Dziś niewie- 
dzą, gdzie się podział, czy aresztowany, czy buja 
jeszcze po dawn'mu. Niemiecka poznańska wspomi- 
na dziś w artykule z Inowrocławia, że i tę mieścinę 
odwiedził mniemany ks. Altieri.: Przybył tam zwy- 
czajnym wozem pocztowym z Gniezna, siedział w ka- 
bryolecie obok, konduktora, a z tamtąd pojechał do 
Torunia i Gdańska, gdzie podobno został aresztowa- 
ny. W Inowrocławiu dokazywał sobie, gani? usłu- 
żenie i miejsce przeznaczone dla gości pocztowych. 
Jako ks. Akieri i legat papieski: niezwykł odwiedzać 
kneip takich, jaka jest przeznaczona w Inowrocła- 
wiu dla gości pocztą jadących. Zaproszono go prze” 
to do izby pasażerskićj w gmachu pocztowym i por 
słano po restauratora. Na tego powstał, że nieumie 
po książęcemu podejmować jego osob „Na to resta- 
urator odpowiedział, że go tak przyjmowano; jak 
wszystkie osoby, przybywające zwykłą pocztą, że 
w nim. takićj dostojności się niedorozumiewano. Na 
to mniemany książe dobył cztery bilety kasowe na 
50 tal. (które zapewne wyłudził u prałatów gnie- 
żnieńskich) i 15 tal, w złocie i pokazał je obecnym 
'Restaurator i tém nie dał się przekonać, Że ma przed 
sobą prawdziwego księcia, jakoż mniemany legat o- 
świadczył, że jest tylko bratem owego księcia, zjadł 
potem obiad i dalćj wyjechał do Torunia. 
|| Goniec Polski dorozumiewa się, że mniemany ksią 
że Altieri nazywa się Majerowicz, żydem jest, wileń- 
skim, którego różne osoby przed 7 lub 8 laty bawiące 
iw Rzymie i Monachium widywały. j 

7 Leszna donoszą, że tam towarzystwo harmonii 


przy wsparciu go przez amatorów. muzyki i p. Rar 
waka z Wschowy dało koncert na rzecz pogorzałc- 


go, Krakowa. Koncert i składka uczyniły 140 tal. 
które na ten cel utworzony komitet z dra. Metziga, 
ks. Dalińskiego, dr. Scherbel i Giinthera przesłał ko- 
mitetowi poznańskiemu do dalszćj przesyłki. 
j TURCYA. 
5 į HiS togi Did, Í 

aa Pi SBE 9.4594 8 Marree podaje wyr 
p , y według niego w tćj chwili cały Kon- 
stantynopol zajmuje. Nie dziwujemy się temu jeżeli 
zupełnie prawdziwości doniesienia zawierzyć można, 
Wypisujemy go tu, w szczegółach, które prócz oso- 
bliwości, wiele dają do myślenia nad trudnościami 
z jakiemi Reszyd-basza musi walczyć w kraju, gdzie 
podobne zbrodnie w prawie szukają usprawiedliwie- 
nia. Otóż artykuł wspomnionego dzienniką. , 

„Pan Melingen Anglik, lekarz osiadły w Konstan- 
tynopolu zaślubił przed kilką laty młodą Greczynkę, 
przecudnćj urody. Pomimo, że kilkoro przyszło na 
świat ztego związku dzieci, nastąpił rozwód, skoro 
an Melin en przekonał się o intrydze między swo- 
la żoną a Fethi-baszą zięciem sułtana. Późnićj pani 


elingen zdobyła serce Mehmeta-baszy, basz R 
gradu, przyjęła a= mahometańską r e A, = 
niego. i 


zakochany, Mehmet dla 


„Chociaż bardzo w żonie 
częśliwym. Dnia pewne- 


braku potomstwa nie był sz j 
go, gdy smutek swój żonie wymawiał, ta rzekła do 
niego śmiejąco : „Z tejże to przyczyny jesteś smu- 
tnym, czemuż tego pierwćj nie mówiłeś ?— „Jakto?“ 
L* Cóż sobie życzysz? chłopca czy dziewczynę? <— 
hłopca*—„Będziesz go miał.<— I natychmiast chytra 
Greczynka u awszy stan brzemienny, W dziewięć mie- 
sięcy przedstawia mężowi ślicznego chłopca, skradzio- 
nego czy kupionego, mniejsza o to, przez niewolnicę 
zaufanie jéj posiadającą. Basza, zaślepiony namiętno- 
ścią, nie miał najmniejszego powątpiewania co do 
prawowitości dziecięcia, nazwał je Belgrad-Bejem 
a miasto Belgrad grzeczność tę uroczystościami odz 
płaciło. | |. - 
t Po niejakim czasie, Mehmet powołany do Sam- 
butu, | miano a sap torem Porty w Londynie 
Przed wyjazdem, żonie głośno objawił szcze 
jakby mu miło było, gdyby Belgrad-bej mógł mieć 
rata: Jak za pierwszą rażą żona odpowiedziała : 
Badane Ea edu sk4ć* Gdwikdowyksa A, mó 
prawo tego się spodziewać. Basza uratowany, Wi- 


konieczności jechania do Londynu ; % nie 
gosta wit ją 


e Greczynką 


ł 


U dząc się w 
"chcąc na podróż żony” stabćj narażać; 


tw Konstantynopolu. Tego życzyła sobi 


4 7 CZAS. 


Bea 
N. 287. `,  CESARSKO-KRÓLEWSKI SĄD POKOJU (1-3) 


i postąpiła tą jak tamtą razą. Drugi syn wziął na- | średni; wołów było do 50 sztuk, za ciężkie płacono 90—100 zły. 


p : p Ą ps —30 25—30 zł Okręgu IHI Mogilskiego. 
zwisko Usnud-bej. para; średnie 50—70 złr, para. Krowy (20 ) po złr. 5 g eg g 3 r 
b A z é r tósownie do art. 52 ust. o włośc. usamowol. i na zasadzie art. 
„W kilka dni po urodzeniu, Usnud-bej zachorował | sztuka. Cielęta (20) 3—3Y, złr. 12 ust. hip. z r. 1844 wzywa mających prawo do spadku po nie- 


ciężko, i z polecenia doktora posłany został z niańką — Woezoraj o godzinie Gćj wiecżór trzechkrotne uderzenję na | gdy Maryannie z Kubatych Sędorowćj włościance z wsi Bolecho- 
do Pera, gdzie jak wiadomo grotę jest zdrow- | allarm z wieży Maryackićj, sprawiło niemały popłoch w mieście; „OR PoRonietego: szczególnićj z Pra cy włościańskićj z grun- 

ABEN mieście. krótce nud całkiem M pcz ge š ły w pogotowiu em pod pozycyą 7 Tabelli zamieszczon składającego się. aby 
sze, niżeli w SA MORE Aa as eE wojsko wystąpiło: paa bronią i sikawki stanęły <= 5 >| z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy tróech do 
przyszedł do zdrowi: r > sama, która od u- | „krótce atoli dowiedziano się, że sygnały alarmowe były skut- | © k. Sądu Pokója zgłosili sie; po upływie bowiem tego czasu, po- 
rodzenia Belgrad-beja nieodstępowała żony baszy, kiem nieporozumienia. Przy łazienkach Meciszewskiego- opalano r 


ods 2 mieniony spadek zyłaszającemu się Jakóbowi Sędorowi mężowi po= 
przyniosła go nazad. Aliści, ią” dziwna, stary beczki, stróż na wieży w mniemaniu że sie wszczyna pożar, za- | łowa tejże posiadłości z głowy żony przypadająca, przyznaną mu 


iry wychował był baszę, był jego powier- i s ig | "ostanie. — Kraków dnia 12 sierpnia 1850 r. °, 
akea P aPeadeat dilem , nie POŻARY sbndzbeja raz w dzwon uderzył, niebawem jednak błąd swój poznawszy, bić (31 í P, Slisowski. 
w dziecięciu przyniesionym, i w obecności kilku nie- | Przestał. N OPES ir. ) J. Zuberski pisarz. 
wolników rzekł do swéj pani: „Oh jeżeli to dziecię — Dziś nakoniec przybył do Krakowa niecierpliwie RAE y T 3 y 
TF statek parowy, do kompanii żeglugi parowéj Królestwa Polskiego OBWIESZCZENIE. 


jest Usnud-bejem, to niesłychanie się zmieniło w tym aay iu dniami 
pobfcha w Pera, siedzibie hewterych. © Matka nie należący, o którego wypłynięciu RZY eaaa poz ać 
nie odrzekła, wzrokiem tylko pełnym gniewu zmie- | donosiliśmy. Powodem tego opóźnienia, jest c» raki ak(iicj 
rzyła Eunucha. Wiśle i nieuregulowane jej koryto, tak płytkie z. ki Eniti 
„Ale podejrzenie ogarnęło umysł starca, któr od- między Sandomierzem a Krakowem, iż SAN, zli pea 
dawna potępiał swoją panią. Znał on całą histo- | nurzający się więcćj nad 12 cali, postępować niemo5" » którym 
ryą c b jeżeli zj pay ona tém Fond w skutku deszczów znacznie wody nieprzybyło. Statek 0 
mu panu, to dla tego, że w epoce, w rej OCKrYy4 | mowa zowie się „Kraków“ i jest o sile 32 koni. 
był areia pan kochał już niesłychanie dziecię, | — Piękny czyn ludzkości mamy dzisiaj obowiązek podać RCT 
które swojem być mniemał, a Eunuch nie miał serca nikom. P. hr. Stefan Potocki jadąc konno do Krakowa, jr tej 
go zasmucić. 'Tym razem zgorszony podobną kom- łąkach zyżyńskich człowieka ze złamaną kością w_ramieniu le- 
plikacyą intryg, stary sługa udał się do Pera, bada- żącego, a obok bryczkę i parę koni. Jak się pokazało, człowiek 
jac trop za tropem z tą roztropnością i przebiegło- | ,,, ujeżdżając konie, otrzymał uderzenie dyszlem, spadł i stracił 
ścią sent ludzi wschodnich, a „zwłaszcza przytomność. P. Potocki ujrzawszy w jak niebezpiecznym znajduje 
matergafiych didnt prawd ido e, Sea e się stanie, popędził galopem do Krakowa, sprowadził powóz, ope- 
którego podłożono dziecię w tym samym będące wie- 
okł: * 46 "owe yi WARAN BRAVETAT bem na czas choroby, odjechał na wieś. 
beja: „Qdeszlij pani proszę bardzo, to dziecię jego 
ojcu rybakowi Mossul... wiem wszystko? Na te 
słowa Greczynka zbladła i oddaliła się mówiąc: 
„Dobrze.* aż 
„Na chwilę przed modlitwą o godzinie trzecićj, 
kazała zawołać Eunucha. Odpowiedziano jćj, iż jest 
w kąpieli. Zdecydowała się natychmiast. Starzec, 
był jak wiadomo, rządzcą domu baszy, miał w nim 
apartament z łazienką. Tam udała się do niego Gre- 
czynka. Zastała przy nim dwóch niewolników, któ- 
rym oddalić się kazała. Będąc sam na sam ze star- 
cem: „Chciałeś się więc dowiedzieć?“ rzekła do 
niego.— „Tak jest, i dowiedziałem się.“ odpowie- 
dział.— „Powiedziałeś już komu o tém co wiesz?“— 
„Nikomu, ale napiszę to panu.“ — „Co chcesz za mil- 
czenie? 4 — „Nic, bo chce powiedzieć. *— „I napi- 
sać?4— Tak jest, napiszę. *— „Masz tedy czem list 
twój zapieczętować !* tn ya a Słowa, zarzuci- | 
ła stryczek na szyje starca i poczęła go dusić. Eu- 
nuch przestraszon i słaby, mały stawiał opor, któ- 
ry się na nie nieprzydał. Morderca coraz bardziej 


Meble, naczynia mosiężne domowe, oraz książki będą w dniu 4 
Października 1850 o godzinie 10 rannćj na placu obok Sukiennic M, 

akowa w drodze egzekucyi sądowćj przez publiczną licytacyą 
Sprzedane. — Kraków dnia 25 września 1850 roku. 

(288) Skorczyński c. k. K. S. 


Á= 


Inseraty. 


WOJCIECH LESZKO 


utrzymujący Pensyą mezk roz i 
~ oczyna kurs nauk od 1 paździer- 
nika r. b. w przecznicy 8) kdby pod N. 315. (280-4-5) 


ea a" OEDEONNNE jaa a2 mak 6 
© który był dotąd na rogu uli- 

e 0 ic] cy Wiślnój i $. Anny w do- 

mu pod N. 305/6, przeniesio- 


È 5 ny został do innego sklepu od 
ulicy S. Anny. W nim znajdaje się na sprzedaż "FORTEPIANO 
wiedeńskie machoniowe, za pomierną cenę. (284-1 3) 


ratora, zawiózł nieszczęśliwego do kliniki, i wynadgrodziwszy 
wezwanych ku Pomocy i opatrzywszy nadto chorego małym zaso- 


Doniesienie. -amg 


Prz ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodziców i Opie- 
kunów, iż na teraźniejszy rok szkolny 18%, przyjmuje do sie- 
bie uczniów na stancyą i stół, jak również z korepetycyą lub bez 
korepetycyi. Osoby życzące' sobie umieścić tychże, raczą się zgło- 
sić pod Ner 308 przy ulicy Wiślnćj na drugie piętro. gdzie będą 
mogli wchodzić w układy. 

(286-1-6) Karol Delattre. 


JÓZEF ZYGMUNT WJKELNI 


Dentysta z Wiednia 


Przyjechali do Krakowa od d. 30 września do 1 paździer- 
nika. Zamojski Andrzej hr. z Warszawy. Stadnicki Władysław 
hr., z Janowie. Sanguszko Władysław książe, z Tarnowa. Wę- 
żyk Felicyan dz. dóbr, z Polski. Mohr Karol prof., Bochenek Leon 
kupiec, z Wiednia. Paprocki Ignacy vice-prezes R. M. z córką, 
z Berlina. Wolff Wincenty, z Wiednia. 

Wyjechali. Reiss Henryk książe, do Wieliczki. Marchetto 
Alexander, do Wiednia. Michaleski Józef, do Czerniowiec. Szumo- 
wski Jan, do Tarnowa. Pragłowski Franciszek, do Zakluczyna. 
Wilczyńska Wincencya, Wieczyński Jan, Jaroszewska Izabella, 
do Galicyi, 

EE ZCZKA 


Urzędowe. 


N. 3482. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ (246) 
harasa ” Miasta Krakowa i Jego Okręgu. LE E 
przyznanie Spadku po Arnais Z Chromików Drabikowéj z pofo- 
wy domu i placu w Chrzanowie pod -L. 323 położonego składaje - 
cego się, po wysłuchaniu wniosku urzędu publicznego na zasadzie 
pokładanego aktu kupna i sprzedaży połowy powyższego domu i 


bie zebów ręczy. 
Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12 
popołudniu od 3 do 6 


ściągał nieszczęśliwy węzeł wołając z wściekłością: per ireen pod L. so protonga eek dniem aE dla ubogich mę fa od 8 do 9 bezpłatnie. 
—,„A! chciałeś wiedzieć —wiedzże teraz !— chciałeś | tia h zDrabikkw Cau Æ,  lotaryusza zdziałanego, którym Mieszka w oberży Knot lica SŁ i 

7 Z ob hemia > Konstancya z Drabików Ciaputowa połowe tę domu i placu proszą- dar Knotza (ulica Sławkowska) na 2 piętrze N, 
swiatła— masz za to ciemności... piszże teraz do cemu Lauferowi sprzedała, oraz na zaswiaić uchwały swój z dnia 115. 116. 117. [826-5-6] 


15 maja 1847 r. do N. 3,011 wydanćj, postanawiającćj ogłoszenie 
spadkowe po Agneszce z Chromików Drabikowćj na rzecz Kata- 
rzyny z Drabików Ciaputowćj, w myśl art. 12 ust. hip. z r. 1844 
wzywa wszystkich prawo do spadku tego mieć mogących, aby się 
z takowemi w przeciągu miesięcy trzech do Trybunafu zgłosili; po 
upływie bowiem tego terminu spadek w mowie będący zgłaszają- 
cema się Hirschowi Lauferowi przyznanym zostanie. 
Kraków dnia 26 czerwca 1850. 
Prezes Trybunału, Majer. 


pana... pisz stary waryacie!* 

„Na krzyki zabójcy i jęki ofiary jeden z niewolni- 
ków powraca, wchodzi do łaźni, a na widok okro- 
pnćj sceny ucieka wołając! „Khanum (pani) zabi- 
Ja!... Pani dusi eunucha!“ Powstaje w domu wielkie 
zamieszanie. Część niewolników wybiega na ulicę 
powtarzają krzyk ponury: „Khanum zabija! kkanum 


SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH 
(T. WUACZY NSKIEGO 


przed pożarem istniejący przy ulicy Grodzkićj 
w dniu dzisiejszym otworzonym został 


zabija!ć... Druga część wpada do łaźni, ale właśnie | (1-3) ABERTB Butai, przy Głównym Rynku w domu narożnym ulicy 
h oje d i . iP h dł. z, u ad? E r e I E E A U zegoe x sr» 7 “ y y y 
uż ali. g Sa a permie na siłach opadłszy, up ERĄ CES ARSKO- KRÓLEWSKI m: DUNAR [213] Bi ackićj dawnićj do W, A, Höltzla należącym, 


Miasta Krakowa i” 
W myśl art. 12 ustawy hipotecznój Z r. 1844 po wysłuchaniu 


wniosku Prokuratora wzywa wszystkich prawa mieć mog. cych do 
spadku po Stefanie Rojowskim składającego się z Ji części domu 
pod L. 35 w gminie VII. Piasek położonego, aby się z takowemi 
w „lęgu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili, po upływie bowiem 
tego zakresu czasu, spadek w mowie PEIACY „ZBlaszającemu się oj- 
cu Stefanowi Rojowskiemu przyznanym będzie, 
Kraków dnia 17 lipca . oku. 
Pos "Sędzia Prezydujący, J, Pareński, 
(2-3) z. Sekr. P Burzyński. 


HA E a = R O aziłkgch) 


sLeWSKI SĄD POKOJ 
N. 148,  CESARSKO-KRÓLEWSKI SĄD POKOJU (215) 


poleca Szanownój Pabliczności Towary Damskie, Męzkie. Pló- 
tna, stołową bieliznę po rzetelnych cenach — nadto 

Skład komissyjny Dywanów różnój wielkości po cenach 
fabrycznych. (240-3) 


„Khanum nieulękPa się wcale świadków : zdjęła 
stryczek i odeszła przecho ząc między szpalerem sług, 
których przeklęstwa towarzyszyły jej aż do własnej 
komnaty. Eunuch dobrym był dla niewolników, któ- 
rzy rozpaczali nad jego stratą. Jeden z nich pod- 
niosłszy go spostrzegł, iż jeszcze oddycha. Zaczę- 
to go trzeć, przyprowadzono lekarza-- ale było za 
późno. Nieszczęśliwy starzec odzyskał przytomność, 
i tyle siły, aby odkryć rzecz całą i podać szczegó 
ły zabójstwa, poczem ducha wyzionął. 

„Cały Konstantynopol prze biegła wiadomość o zbro- 
dni z szybkością iskry elektrycznej. Każdy udał się 
na miejsce, gdzie przestępstwo popełnionem zostało, 
i pomimo wysokićj godności kkanum, sprawiedliwość 
zdecydowała się, aby ją aresztować i do więzienia 
zaprowadzić. Poczćm wyprawiono niezwłocznie ku- 
ryera do Londynu, aby doniósł tę fatalną nowinę 
Mehmet-baszy. ' i 

»Winowajcę kilka już razy inkwirowano: dotąd je- 
dyny jéj systemat obrony jest utrzymywanie, iż mia- 

a prawo Życia i śmierci nad eunuchem , którego u- 
ważała jako niewolnika. Na tem stanęła sprawa, i 
ędzie jak mówią rien" dopóki nie nadejdzie 


depesz a ` 
będzie,ć z Londynu lub sam Mehmet-basza nie przy 


maga SR E 


Kronika miejscowa | 


— . a za 
c=" KANCELLARYĄ JAR owe OE 
r. $ m. . 
(234-3) Feliæ Strożecki, c. k. Kom. Sąd. 


Kurs papierów publicznych | pieniędzy, 

Kurs krakowski z dnia 2 paźdz. Banknoty 91',, — Pruski ki — 
rant 104*/,.— Imperyały ros. 34. 20.— Ruble urebrne nowe 100V,, 
Dukaty złp. 20. 6.— Listy zastawne Król. Pols. z kuponami 100, 
Listy zastawne Galicyjskie dają 95'/,, —Owsncygiery stare 105 i, 
nowe 106'Y,. piski < 

Kurs wiódeński z dnia 30 września, — Wetaliki 94',. — Nowa 
pożyczka 83. — Akcye Banku wiódeńs. 1160 — Akcye Kolei żel, 
109'/,. Agio od złota, 23'/,. Agio od srebra 17. 

Kars wrocławski z d. 29 węzećnia, Banknot. austryac. 86 1; — 
Polskie papiery 955. — Listy zastawne Kvólest. Polsk. 95. — 
Akcye kolej żel. Krako.-górno -szląs. 70. 


} i éj. skë i 
wieczno-czynszujących włościan zamieszczon a adającego się, 
o. k. Sąd Pokoju na zasadzie art. 52 par Rej wiłośe, tudzież 
art. 12 ust. hip. z r. 1814 wzywa WSZYE, żę: wo do spadku te- 
Eo mieć mogących, aby się z takowej o s eciągu trzech mie- 
P eey do ©. k. Sądu Pokoju Okręgu I zgłosili; po upływie bowiem 


1850 r. 
Sędzia Prezydujący, Antoni Czary. 


(2-3) Z. Pisarza Sądu Pokoju, J. Mikuszewski. 


' SPROSTOWANIE. W wczorajszym numerze, stronie Żćj, kolk- 
mnie 3éj, wiersza 6m od spodu, zamiast mniemanego, czytaj swia- 
domego rzeczy. } 
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STAN BAROM. PRĘŻNOŚĆ KIERUNEK MIAN 
w mierze pa- |STOP. CIEPŁA pary wodnój wiatru STAN ZJAWISKA n z SENTNERNI 
ryzkiój spro- według | w powictrzu 


DZIEŃ. 
GODZINA. 


wadzony do ` i 0 ; TRZNE siągu dnia 
Kraków 1 października, Dowóz był znaczny, żyto 5—b złr. z | Cent Piai natężenie. RO N n m 
22%, kr., pszenica 6%, —ą zèr; do siewu 7V, złr.; owies nieco 3% 92; wschod, słaby pochmurno. | deszcz 
podrożał 27/, —3 złr. i 3. 78 wschod. $ i t 119,7 pra 
Targ koński bardzo mały, ceny Pozostały niezmienne. Bydła 3.;.48 ' s d | w nocy deszcz ; 


W DRUKARNI CZASY, 


